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O tw a r c ie  Iz b  U s ta w o d a w c z y c h .
P ie rw sze p o sied zen ie n o w eg o S e jm u ro zp o ­

czę ło s ię p o d  z łą  w ró żb ą , b o  aw an tu rą , n ie licu ją - 
cą z p o w ag ą i g o d n o śc ią rep rezen tac ji n aro d o ­
w ej. G d y n a try b u n ie se jm o w ej s tan ął p rem je r  
M arsza łek  Jó ze f P iłsu d sk i d la o d czy tan ia o ręd z ia  
P rezy d en ta o o tw arc iu S e jm u —  k o m u n iśc i p o ­
czę li  w zn osić  o krzy k i: „p recz  z  rząd em  fa szy stó w ” . 
P rem je r —  s to jąc n a try b u n ie u p rzed ził h a łasu ­
jący ch , że b ęd ą w y rzu cen i z sa li, p o czem  g d y  
k rzy k i n ie u staw a ły za rząd zo no u su n ięc ie k ilk u  
zak łó ca jący ch sp o k ó j p o słó w p rzy o w acy jn y ch  
o k lask ach i o k rzy k ach n a cześć M arsza łk a ze  
s tro n y  p o słó w  b lo ku b ezp arty jn eg o i p u b liczn o ­
śc i liczn ie zap e łn ia jące j g a le rję .

N astęp n ie p rem je r o d czy ta ł o ręd z ie P rezy ­
d en ta R zeczy p o sp o lite j w  k tó rem zazn aczy ł, że  
ju ż p o  raz trzec i zb ie ra s ię w  P o lsce S e jm , a p o  
raz d ru g i S en a t. M o m en t d z is ie jszy d la p rac  
c ia ł u staw o d aw czy ch je s t o w iele szczęś liw szy  
n iż d la jeg o p o przed n ik ów , a lb o w iem p ie rw szy  
S e jm  p raco w ał w  czas ie w o jn y z b o lszew ik am i,  
d ru g i w ted y g d y p raca p o k o jo w a b y ła je szcze  
w  za ro d k u , a o b ecn y d e jm  p rzy stęp u je d o p racy  
g d y ju ż p o k o jo w a p raca n aro d u  p o lsk ieg o  p o czy ­
n iła p o w ażn e zd o b y cze . O g ó ln a o p iń ja św iato *  
w a u zn a je n asze zas łu g i o k o ło  w sp ó łp racy p o k o ­
jow e j. U trw a len ie  s to sun k ó w  m ięd zy n aro d o w y ch , 
p rzy jaźń  z F ran c ją i R u m u n ją , n aw iązan ie ro k o ­
w ań z sąs iadam i, z k tó rem i jak w iad o m o  zaw sze

Otwarcie Senatu.
P u n k tu a ln ie  o  p o d z . 6 ,3 0 o d b y ło s ię o tw arcie  

S en a tu w  s ta re j sa li se jm o w ej. (S e jm o tw arty  
b ow iem zo sta ł i o b rad u je w  n o w o w y b u d o w an e j 
sp ec ja ln e j sa li) . W  im ien iu P rezy d en ta R zeczy ­
p osp o lite j P rem je r P iłsu d sk i o d czy ta ł o ręd z ie te j 
tre śc i jak i o o tw arc iu S e jm u . S en a to ro w ie  
w y słu cha li o ręd z ie s to jąc , p o czem  p rem jer o zn a j­
m ił, że  sesja  S en a tu  je s t o tw artą  a  p o rząd ek  p ie rw ­
szeg o  p o sied zen ia zaw ie ra z ło żen ie ś lu b o w an ia se ­
n a to rsk ieg o i w y b ó r M arsza łk a S en a tu .

N a ty m czaso w eg o p rzew o d n icząceg o p o w o ­
łu je n a jsta rszeg o  w iek iem sen a to ra T h u lie . P o  
z łożen iu ś lu bo w an ia p rzez  sen ato ró w , p rzew o d n i­
czący o św iad cza , że Izb a p rzy stęp u je d o  w y b o ru  
M arsza łk a S en a tu .

W ed łu g reg u lam in u M arszałek w in ien u zy ­
sk ać b ezw zg lęd n ie w ięk szość g ło sów o b ecn y ch .

S en a to r K ó rn er zap y tu je czy i jak ie są  zg ło ­
szo n e k an d y d a tu ry , n a  co  p rzew od n iczący  o św iad ­
cza , że k an d y d a tu r w m y śl reg u lam in u  s ię n ie  
zg łasza lecz o d razu p rzy stęp u je d o p ie rw szeg o  
g ło so w an ia , o ile o n o n ie d a n ik o m u p o trzebn e j

Marszalkiem Sejmu wjhrsny Ignacy Daszyński
. (T e le f. o d w łasn . k o resp o n d .)

W arszaw a . W czo ra j w ieczo rem  p o k ró tk ie j  
p rze rw ie za rząd zo n e j p o z ło żee iu ś lu b o w an ia  
p rzez p o słó w  o g o d z . 8 ,3 0 o d b y ły s ię w y b o ry  
M arsza łka S e jm u .

W  p ie rw szem g ło so w an iu b ra ło u d z ia ł 3 9 3  
p o słó w . W y n ik g ło so w an ia b y ł n astęp u jący :  
Ig . D aszy ń sk i (P . P . S .) —  1 7 2 g ło sy , K az . B arte l 
(B lo k B ezp arty jn y ) —  1 3 6 g ło só w , Z w ierzy ń sk i ’—  
3 7 g ło só w , L eszczy ń sk i —  2 8  g ł. S zy p u ła  —  1 3  g ł. 
W arszaw sk i - W arsk i (k o m u n is ta ) —  4 g ł. re szta  
b ia łe k artk i.

W o b ec teg o , że n ik t n ie o trzy m ał p rzep iso ­
w ej b ezw zg lęd n e j w ięk szo śc i g ło só w , za rząd zo n e  
zo sta ło p o w tó rn e śc iś le jsze g lo so w an ie , z n astę ­
p u jący m  w y n ik iem . G lo sow ało 4 3 4 p o słó w , w a ­
żn y ch g ło sów o d d an o 3 9 8 , ab so lu d na w ięk szo ść  
2 0 0 g ł. R ezu lta t g ło so w an ia , Ig n acy D aszy ń sk i 
(P . P . S .) —  2 0 6 g ło só w , K az. B arte l —  1 4 2 g ło -  
isy , Z w ie rzy ń sk i —  3 7 g ło só w , S zy p u ła —  1 3 g ł. 

3 6 k artek b ia ły ch .

b y w a n a jw ięcej p o w o d ó w  d o  za ta rg ó w w szy stko  
to s tw arza d la P o lsk i a tm o sfe rę sp o k o jn ie jsze j 
p racy .

W  s to su n k ach w ew n ę trzn y ch  z ró w n o w ażen ie  
g o sp od ark i sk a rb o w ej, o d su n ięc ie  k ry zy su g o sp o ­
d arczeg o i n ieb ezp ieczeń stw  z n ieg o w y p ły w a­
jący ch u ła tw i c ia ło m u staw o d aw czy m o w o cn ą  
p racę.

P o d k reś liw szy te d o d a tn ie w aru n k i p racy  n o ­
w y ch c ia ł u staw o d aw czy ch p rem je r zak o ń czy ł  
ży czen iem ab y n o w y S e jm  zu ży ł w szy stk ie sw e  
s iły d la p o d n iesien ia n aszej m o ra ln e j i m ate rja ln e j 
k u ltu ry , tak b ard zo  zan ied b an e j n ie  z n aszej w in y .

Ż y czy  o w o cn o śc i w  p racy , k tó ra  n iew ątp liw ie  
n astąp i, g d y w y siłk i i u w ag ę sk ie ru je  s ię  n a  rzeczy  
is to tn e . P o p rzeczy tan iu o ręd z ia M arsza łek P ił­
su d sk i o g łasza S e jm jak o o tw arty i z w o li P re ­
zy d en ta p o w o łu je n a ty m czaso w ego M arsza łk a  
S e jm u n a js ta rszeg o w iek iem  p o sła Jak ó b a B o jk ę .

P o rząd ek p o sied zen ia : ś lu b o w an ie p o słó w ,  
i w y b ó r M arsza łk a S e jm u .

P rzew o d n ic tw o  S e jm u o b e jm u je M arsza łek  
ty m czaso w y  jak ó b B o jk o p o w o łu jąc n a sek re ta ­
rzy 2 n a jm ło d szy ch  p o słó w  K o sib ę i P rag ę . Z a ­
rząd za o d czy tan ie ro ty ś lu b ow an ia p o se lsk ieg o , 
p o czem  k o le jn o sek re ta rze w y w o łu ją z lis ty n a ­
zw isk a p o słó w , k tó rzy o św iad czają : „ś lu b u ję".

W  czas ie ś lu b o w an ia P rem je r P iłsu d sk i 
o p u szcza  sa lę  S e jm u  u d a jąc  s ię  n a  o tw arc ie  S en a tu  

w ięk szo ści, to n astąp i  d ru g ie  śc iś le jsze g ło so w an ie  
p o m ięd zy k an d y d a tam i, k tó rzy u zy sk a ją  n a jw ięk ­
szą ilo ść g ło só w .

W  p ie rw szem  g ło so w an iu  o d d an o 9 9 g ło sów  
w  te rn 7 b ia ły ch a 9 2 g ło sy w ażn e , A b so lu tn a  
w ięk szo ść p o trzebn a d la o b io ru M arsza łk a w y ­
n o si 4 7 g ło só w . W y n ik b y ł n astęp u jący : S en a ­
to r Ju ljan S zy m ań sk i z B ezp . B lo k u 5 4 g ło sy , 
sen . S tan is ław  P o zn er (P P S ) —  2 5 g ło só w , S ta ­
n is ław  G łąb iń sk i (Z w . L . N .) —  8 g ł., A n d rzej  
S red n iew sk i (P S L P ias t) —  5 g ło só w .

P rzew o dn iczący sen . T h u lie  o g łasza , że M ar­
sza łk iem  S en a tu o b ran y  zo sta ł p ro feso r Ju l. S zy ­
m ań sk i i zap y tu je g o czy w y b ó r p rzy jm u je .

P ro f. S zy m ań sk i o św iad cza sw o ją zg o d ę i o -  
b e jm u je p rzew o d n ic tw o  S en a tu . W  k ró tk ie j p rze ­
m o w ie zazn acza o n , że w y b ó r n a p rzew od n iczą ­
ceg o  sen a to ra z  b lo ku b ezp arty jn ego  jed y n ie je s t 
w y rażen iem ch ęc i w sp ó łp racy z R ząd em  M ar­
sza łk a P iłsu d sk ieg o  i ży czy , ab y o n e o siąg n ę ła  
p o m y śln e w y n ik i. P o czem  w zn o si o k rzy k : „N iech  
ży je M arsza łek  P iłsu d sk i” .

P rzew o dn iczący o g łasza , że w y b ran y zo sta ł 
n a M arsza łk a S e jm u p o se ł Ig n acy D aszy ń sk i  
i zap y tu je g o  czy w y b ó r p rzy jm u je . D aszy ń sk i 
o św iad cza , że w y b ór p rzy jm u je i o b e jm u je p rze ­
w o d n ic tw o S e jm u . L ew ica i m n ie jszo śc i n aro ­
d o w e w y b ó r D aszy ń sk ieg o p rzy jm u ją o k lask am i.

P o sło w ie b ezp arty jn eg o b lo ku g rem ja ln ie  
w y ch o d zą z sa li, p o czem  ró w n ież  o p u szcza ją lo ­
żę m in is tro w ie .

D zięk i w ięc w strzy m an iu s ię o d g lo so w an ia  
n a k an d y da ta cen tro w ego p o słó w  z p raw icy ,—  
lew ica łączn ie z m n ie jszo śc iam i o d n io s ła w czo ­
ra j su k ces n a te ren ie n o w eg o S e jm u . O b y  ty lk o  
ten p ie rw szy b łąd n aszy ch p rzed staw ic ie li n ie  
w y szed ł h a szk o d ę p ań stw a , a p o ży tek w ro gó w  
o jczy zn y . T ak tyk ę p raw icy w  ty m  w y p ad k u  k a ­
żd y ro zsąd n y  P o lak m u si p o tęp ić b ezw zg lęd n ie . 
O b szern ie j o te rn n ap iszem y w n astęp n y m  n u ­
m erze .

P o  l lę s c e  o a r o d o m e j n a  P o m o r z u .

T  o  r  u  ń , w  m arcu . (K o resp o n d en c ja  w łasn a .) 
O sta tn ie w y b o ry d o se jm u i sen a tu p rzy n io ­

s ły ży w io ło w i p o lsk iem u n a P o m o rzu d o tk liw ą  
p o rażk ę , a n a to m ias t n iczem  n ieu sp raw ied liw io n e  
zw y c ięstw o w y b o rcze N iem co m . W  p o p rzed n im  
b o w iem  se jm ie p o siad a li N iem cy ty lk o jed n eg o  
p rzed staw ic ie la z P o m o rza , w y b ran eg o  w  o k ręg u  
w y b o rczy m  N r. 3 0 , o b e jm u jący m  n a jb a rd z ie j zn iem ­
czo n e p o w iaty : g ru d z iąd zk i, św ieck i, tu cho lsk i,  
ch o jn ick i i sęp o leń sk i —  o b ecn ie zaś p rzep ro w a­
d z ili o n i w  k ażd y m  z  trzech  o k ręg ó w  w y b o rczy ch  
n a P o m o rzu p o jed n y m  p o śle  d o  se jm u  a  p o n ad to  
je szcze jed n eg o p rzedstaw ic ie la d o sen a tu .

T en w ie lk i su k ces N iem có w , n ie o d p o w ia ­
d a jący zu p e łn ie ich s ile liczeb n ej, u m o ż liw io n y  
zo sta ł jed y n ie d z ięk i ro zb ic iu s ię  g ło só w  p o lsk ich  
n a n ieb y w ałą d o ty ch czas n a tu te jszy m te ren ie  
ilo ść s tro n n ic tw , g d y ty m czasem  N iem cy k arn ie  
i so lid a rn ie g ło so w ali ty lk o n a jed n ą lis tę b lo k u  
m n ie jszo ści n aro d o w y ch .

P o d n ieść n a leży , że b ard z ie j p rzezo rn e  i p ań ­
s tw o w o m y ślące  ży w io ły  p o lsk ie  n a  P o m o rzu  p rze ­
w id yw ały m o żliw o ść zw y c ięstw a n iem ieck ieg o  
w sk u tek ro zb ic ia s ię g ło só w p o lsk ich i ro b iły  
s ta ran ia , ab y tem u szk o d liw em u ro zb ic iu zap o-  
b ied z , a le tak k lęsk o w eg o w y n ik u n ie p rzew id y ­
w ali n aw et  n a jb ard z ie j p esy m is ty czn ie  u sp o so b ien i 
p o lity cy . N ik t b o w iem n ie p rzy p u szcza ł, że  
w zajem n a w alk a i zacie trzew ien ie s tro nn ic tw  
p o su n ie s ię d o teg o s to p n ia , iż zu p e ł­
n ie z lek cew aży so b ie n ak azy so lid a rn o śc i n aro d o ­
w ej, a d la zasp o ko jen ia am b icy j p arty jn y ch  i o so ­
b is ty ch n ie zaw ah a s ię d z ia łać n a  k o rzy ść N iem ­
có w  a o czy w is tą szk o d ę P o lsk i.

W  tę m o żliw o ść n ik t rzeczy w iśc ie  n ie  w ierzy ł  
n a se rjo i d o o sta tn ie j ch w ili  łu d zo n o  s ię  n ad z ie ją , 
iż m o żna b ęd z ie jed n ak o siąg n ąć jak ie ś p o ro zu ­
m ien ie p o m ięd zy s tro n n ic tw am i p o lsk iem i w  im ię  
o g ó ln o -p o lsk ich in tere só w . Ju ż w k ió tce p o  o g ło ­
szen iu w y b o ró w d o O ejm u p o w sta ł w  T o ru n iu  
B ezp arty jn y K o m ite t W y b o rczy , z ło żo n y z n a j­
p o w ażn ie jszy ch i n a jw y b itn ie jszy ch jed n o stek  
P o m o rza , k tó ry w ezw ał w szy stk ie s tro n n ic tw a  
p o lsk ie d o p o łączen ia s ię w e w sp ó ln y m  b lo k u  
w y b o rczy m . B y ła to id ea m ąd ra i ce lo w a, g d y ż  
p o zw ala ła w y k o rzy stać n aszą p rzew ag ę liczeb n ą  
i n ie p o zw o lić , w ro g o w o b ec p o lsk o śc i s to su n k o - 
w an e j m n ie jszo śc i n iem ieck ie j, zd o b y ć w ięce j 
m an d a tó w  n iżb y  to je j p rzy słu g iw a ło  w  s to sun k u  
d o je j rzeczy w is te j s iły liczeb n e j.

N ieste ty , m ąd re  i p a trjo ty czne to  p o czy n an ie , 
p o d y k to w an e p rzed ew szy stk iem  tro sk ą o in te re s 
p ań stw a i n aro d u n ie zn a laz ło  d o sta teczn eg o  z ro ­
zu m ien ia  w śró d  p rzyw ó d có w  w ięk szo śc i  s tro n n ic tw . 
D o w sp ó ln e j ak c ji w y b o rcze j s tan ę ły ty lk o  4 n a j- 
s łab sze liczeb n ie i o rg an izacy jn e  g ru p y : S tro n n ic tw o  
C h rzęść . R o ln icze , Z jed n o czen ie  S tan u  Ś red n ieg o , 
część C h rześcijań sk ie j D em o k rac ji i seces jo n iśc i 
z P ias ta id ący p o d sz tan d a rem  B o jk i —  tw o rząc  
w sp ó ln ie K ato lick ą U n ję Z iem  Z ach o d n ich .

P o za ty m  d o sy ć sz tu czn y m  z lep k iem , b o  z ło ­
żo n y m  z ży w io łó w  n a jb a rd zie j ró żn o ro d n y ch  sp o ­
łeczn ie i p ro g ram o w o , a  p o łączo n y ch  jed yn ie  id eą  
so lid a rn o śc i n aro d o w ej i h asłem  w sp ó łp racy  z  R zą ­
d em , p o zo sta ły w szy stk e w ie lk ie s tro n n ic tw a  p o l­
sk ie : E n d ec ja , P ias t z częśc ią  C h ad ec ji, N P R . p ra ­
w ica , P P S , o raz ca ły  sze reg d ro b n ie jszy ch g ru p , 
jak : W y zw o len ie , Z jed n o czen ie  G o sp o d arcze ,  S tro n ­
n ic tw o C h ło p sk ie , N P R . lew ica i t. p ., k tó re p o ­
s tan ow iły  iść d o w y b o ró w  k ażd e o so b no  w alcząc  
w szy stk ie p rzec iw k o so b ie w za jem n ie . Jed n em  
s ło w em  w y tw o rzy ł s ię o b raz s tra sz liw eg o h ao su  
i k o m p le tn eg o ro zb ic ia p rzez am b ic je i ap e ty ty  
p arty jn y ch p rzy w ó d có w .

W  ty m  s tan ie rzeczy zg ó ry m o żna b y ło p o ­
w ied z ieć , że w ie lk a część g ło sów  p o lsk ich p rze -  
p ad n ie , a N iem cy d z ięk i tem u o siąg n ą n iep ro -  
p ro c jo n a ln iew ie lk ą ilo ść m an d a tó w . T ak s ię też



stalo przy wyborach do Sejmu. W okręgu 29 
Tczew przepadło z górą 25,000 głosów polskich, 
oddanych na 5 list, które mandatów nie uzyska- 
ly, gdy niecałe 18 tysięcy głosów niemieckich  
zdobyło mandat. Toż samo miało miejsce w o- 
kręgu toruńskim Nr. 31, gdzie w taki sam spo­
sób zmarnowało się przeszło 17 tysięcy głosów  
polskich, gdy dwu innym listom zabrakło zaled­
wie po kilka tysięcy głosów, aby zdobyć swój 
mandat i nie dopuścić do zwycięstwa Niemiec.

W stosunku do rzeczywistej siły, Niemcom  
powinien był przypaść tylko jeden mandat z o- 
kięgu Nr. 30 Grudziądz, w dwóch zaś pozosta­
łych okręgach Niemcy dostali mandaty w pre­
zencie od pokłóconych i walczących wzajemnie 
stronnictw polskich. O ile jeszcze możliwe jest 
do zrozumienia, zaślepienie partyjne przed wybo­
rami do sejmu, bo można je tłumaczyć absolut­
ną niemożliwością oceny rzeczywistych sił każ­
dego ze stronnictw, o tyle haniebnem wprost 
warcholstwem nazwać trzeba brak kompromisu 
i porozumienia pomiędzy polskiemi stronnictwa­
mi przy wyborach do senatu. W tym bowiem  
wypadku już wiadomem było, jakiemi siłami 
rozporządza każde ze stronnictw i zupełnie wi- 
docznem, że Niemcy przy poparciu części gło­
sów socjalistycznych mogą łatwo uzyskać więk­
szą ilość głosów niż jedno z poszczególnych  
stronnictw polskich, idących oddzielnie. Przy­
puszczalna ilość głosów stronnictw polskich do 
senatu, obliczona na podstawie wyniku wybo­
rów do sejmu, była następująca : lista Nr. 24 —  
66,000; Nr. 7 — 53000; Nr. 25 - 50.000; Nr. 18 
— 42,000; Nr. 2 — 36,000; Nr. 30 — 21 000; 
Nr. 2l — 3000. Ponieważ lista senacka Piasta 
Nr. 25 z powodów formalnych została unieważ­
niona, przeto jasnem było, że Niemcy stanowią 
trzecią najsilniejszą grupę i wezmą wobec tego 
trzeci mandat. Ponadto istniała obawa, że po­
między listą niemiecką i socjalistyczną może na­
stąpić ciche porozumienie — celem poparcia je­
dnej przez drugą, należało więc siły polskie sku­
pić w ten sposób, aby żadna z polskich list nie 
była słabszą od niemieckiej, a jedna z nich by­
ła dwa razy silniejszą, bo tylko wówczas wszyst­
kie trzy mandaty przypadłyby listom polskim.

M ożliwość takiego zespolenia istniała całko • 
wicie przez przerzucenie głosów słabych stron-
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Komunizm
„Jest groźną siłą" — mówią jedni: „wpływy 

jego są znikome" — twierdzą inni. Jedynie ob- 
jektywne są cyfry.

Posłów komunistycznych i pólkomunistycz-  
nych, (polskich, ukraińskich i białoruskich) w no­
wym Sejmie mieć będziemy 18.

Najsilniejsze placówki posiadają komuniści 
w W arszawie, Łodzi, Zagłębiu Dąbrowskiem i 
w niektórych okręgach kresowych. O przewa­
dze ludności rusińskiej, drobnorolniczej.

Liczba głosów, jaka padła na listy komuni­
styczne, w poszczególnych okręgach przedstawia 
się następująco: W arszawa 65.000, Łódź —  49.000, 
Zagłębie Dąbrowskie — 67.000, Łódź-powiat —  
10.000, Grodno — 16.000, W łocławek — 7.000, 
Łowicz—  5.000, Poznań — 12.000, Śląsk —  20.000. 
Na terenie województw wschodnich (wileńskiego 
nowogrodzkiego, poleskiego i wołyńskiego) na 
listy komunistyczne białoruskie i ukraińskie pa- 
dło około 200 000 głosów.

ih i .— h i, ■iw—

NELLY LIEUT1ER

Żona Renegata.
49) (Ciąg dalszy).

XVI.
Uderzenie piorunu.

Pomimo pewności z jaką pani Sauvaitre 
puściła się w drogę, uczuła pewną obawę ujrza­
wszy się sama wobec zapadającej prędko nocy 
i tak daleko od domu.

Oddałaby była wszystko na świecie w tej 
chwili, za jaką żywą duszę, chociażby Hermana, 
którejby się mogła powierzyć.

Ale daremnie oglądała się dokoła, ni on ni 
ktokolwiek inny nie zdawał się myśleć o niej i 
pamiętać.

Klemencja ujechała tak ze trzy czwarte dro­
gi oddzielającej Erstein od domu pana Sauvaitre.

Noc zapadła już zupełnie a młoda kobieta 
spoglądała przed siebie z pewnym rodzajem go­
rączkowej niecierpliwości, przyśpieszając bieg 
konia i starając się myśleć zupełnie o czem in- 
nem niż to co ją zajmowało najbardziej.

Do ucha jej wytężonego na szelest najmniej­
szy, dochodziły jakieś odgłosy, to dalekie, to 
znowu zbliżone, które przejmowały ją drżeniem, 
i żałowała bardzo, że puściła się w tę stronę, 
nie zażądawszy od majora eskorty.

Przez jakiś czas rozlegały się śpiewy robo­
tników kończących dzienne prace i odgłosy by­
dła wracającego z pola.

Potem, powoli wszystkie te głosy ucichły, 
ludzie i zwierzęta znaleźli chatę, przytułek, gdzie 
czekano na nich z upragnieniem.

nictw na listy Nr. 24 i Nr. 7. Ponieważ lista 
24 była dosyć silną, aby w każdym razie swój 
mandat uzyskać, a z góry było wiadomo, że jako 
skrajnie prawicowa nie będzie mogła skupić na 
sobie głosów innych stronnictw w ilości wystar­
czającej dla zdobycia drugiego mandatu, przeto 
pozostawała jedynie lista Nr. 7, mająca wszelkie 
widoki skupienia głosów unieważnionej listy Nr. 
25 i listy Nr. 30 w razie jej wycofania. Poza- 
tem wchodziło w rachubę, że na nią również 
padhą głosy listy Nr. 21 i część głosów  .r pol­
skich z" listy Nr. 2, które nie posiadały żadnych 
widoków przeprowadzenia swych kandydatów, 
co wszystko razem dawało największą gwarancję 
zdobycia przez nią dwóch mandatów.

Takie wyjście wskazywał zdrowy rozum i ści­
sły rachunek. Ns tern obywatelskiem stanowi­
sku, podyktowanem  interesem państwowym i na­
rodowym, stanęło niestety tylko jedno jedyne u- 
grupowanie Katolickiej Unji Ziem Zachodnich, 
wycofując swoją listę i wzywając zwolenników 
do głosowania na obcą sobie, ale jednak pol­
ską listę N. P. R. Nr. 7. Inne natomiast stron­
nictwa zawiodły zupełnie. Piast wezwał swych 
zwolenników, aby głosowali na listę Nr. 21, któ­
ra absolutnie żadnych szans zdobycia mandatu 
nie posiadała. W ynik tego był fatalny. Część 
tylko piastowców usłuchała wezwania i oddała 
swe głosy na Nr. 21, część zaś albo się zupełnie 
wstrzymała, albo oddała głosy na Nr. 24, gdzie 
również zmarnowały się one bezużytecznie. Po­
dobnie i głosy listy Nr. 30 częściowo tylko padły 
na listę Nr. 7, częściowo zaś na listę Nr. 24.

Natomiast około 10 tysięcy głosów socjali­
stycznych poparło listę Nr. 18, która zamiast spo­
dziewanych 40 tys. otrzymała z górą 50 tys., uzy­
skując trzeci mandat, gdyż lista Nr. 21 zebrała 
zaledwie 30 tys. głosów.

Dzięki więc polskiemu rozbiciu Niemcy od­
nieśli jeszcze jedno, niczem nieusprawiedliwione  
zwycięstwo wyborcze. Klęska nasza stała się zu­
pełną. Niech to będzie dla nas nauką i prze­
strogą na przyszłość, że z naszych walk i niezgo­
dy korzystają przedewszystkiem nasi wrogowie. 
M oże też nareszcie zrozumiemy, że nie zaślepio­
ne partyjnictwo, lecz zgoda i miłość bratnia poz­
wolą nam utrwalić polskość Pomorza i zbudo­
wać potęgę i siłę Polski.

w Polsce.
Nie rozporządzamy jeszcze zupełnie ścisłemi 

cyframi z całego kraju, lecz na podstawie posia­
danych dochodzimy do wniosku, że listy komu­
nistyczne i półkomunistyczne (jak „P. P. S. —  
lewica”) uzyskały w dn. 4 marca w Polsce ogó­
łem przeszło pół miljona głosów. W tej liczbie 
coprawda, jest lwia przewaga głosów ukraińskich, 
białoruskich i żydowskich.

Pół miljona — to poważny procent ogólnej 
sumy głosów. M ała to pociecha, że są to prze­
ważnie głosy niepolskie. Fakt pozostanie faktem, 
że ruch komunistyczny w Polsce zatacza coraz 
szersze kręgi.

Jednakże nie należy znowu nadawać tym  
cyfrom zbyt wielkiego znaczenia, lub nawet, broń 
Boże, wyciągać z nich wniosek, że Państwu grozi 
zalew fali komunistycznej. Olbrzymia większość 
głosujących na listy komunistyczne — to kom ­
pletni analfabeci, najciemniejszy element, który 
o „ideologji" komunistycznej niema najsłabszego

— Ja tylko jedna bez przytułku, bez domu, 
gdzieby tęsknił kto za moim  powrotem! — szep" 
tała biedna kobieta.

Nagle zdawało jej się, że słyszy daleko, bar" 
dzo daleko poza sobą, tętent galopującego ko­
nia, pędzącego tą samą drogą co ona.

Natężyła słuch... ale gdy się droga skręciła 
w innym kierunku, nie słyszała nic i pewną by­
ła, że się przesłyszała.

Któżby bowiem mógł o tej godzinie jechać 
drogą, na pół pustą, prowadzącą tylko do odo­
sobnionych folwarków i domu pana Sauvaitre?

Zrazu przyszło jej na myśl, że był to może 
własny jej mąż zaniepokojony o nią, a bardziej 
może chcący się upewnić, czy nie obrała drogi 
wiodącej do Ollwiller.

Przypomniała sobie wówczas, że major nie 
sprzeciwiał się wcale, by pojechała sama, że 
owszem zdawał się nawet zachęcać ją do tego.

Kiedy więc tętent konia, który ucichł na 
chwilę, dał się słyszeć na nowo, Klemencja nie 
wątpiła prawie, że to mąż ją śledzi.

Nie wiele już brakowało żeby się z nią zró­
wnał. Czuła, że jej niepodobna powozikiem  
uciec przed jeźdżcem, nie szczędzącym zapewnie 
ostróg rumakowi.

Tętent więc zbliżał się coraz bardziej, jeź­
dziec wreszcie był już tylko o kilka łokci od 
Klemencji.

Odwróciła się i pomimo panującego mroku 
poznała w nim człowieka, z którym się przed 
godziną rozstała, majora Ringess; na.

W jakim celu ścigał ją w ten sposób?

pojęcia, a który poszedł jedynie na lep haseł ra­
dykalnych natury społecznej.

u właszcza jeżeli chodzi o robotników pol­
skich, to na listy komunistyczne głosowali nie­
mal wyłącznie ludzie głodni. Głód jest złym do­
radcą Głodny człowiek najchętniej idzie za ty­
mi, którzy ukazują mu choćby miraż lepszej przy­
szłości. To takie ludzkie i zrozumiałe, że głodu­
jący, wynędzniały bezrobotny nie głosuje na listy 
mające markę „burżuazyjną” , lecz na kandydatów  
albo socjalistycznych, albo komunistycznych, za­
leżnie od tego, którzy więcej mu obiecują.

Najlepszym sprzymierzeńcem i rozsadnikiem  
komunizmu jest nędza, głód; największym jego 
wrogiem — lad społeczny, rozkwit gospodarczy, 
dobrobyt. Stopniowa poprawa stanu gospodar­
czego Polski i bytu najszerszych mas — stopnio­
wo wypierać będzie komunizm, jak wogóle wszel­
ki skrajny radykalizm.

Stąd wniosek taki: Pracujmy intensywnie 
nad rozkwitem życia gospodarczego, likwidujmy 
bezrobocie, przeprowadzajmy reformę rolną, 
ulepszajmy ustawodawstwo socjalne — a zastosu­
jemy jedynie skuteczne metody walki z komu­
nizmem.

Kierownik międzynarodowego prze­

mysłu żelaznego.

W tych dniach padł ofiarą nieszczęścia sa­
mochodowego prezydent przemysłu żelaznego 
M ayrisch, który jechał na konferencję do Paryża. 
W  jego miejsce wybrano dotychczasowego za­
stępcę M . właściciela kopalń i hut Fritza Thy- 
ssen ‘a, którego portret podajemy. Thyssen uro­
dził się w roku 1873, a od roku 1896 jest prze­
wodniczącym rady nadzorczej załączonych fa­
bryk stalowych.

Thyssen jest jednym z najbogatszych oby­
wateli Niemiec: posiada około 100-miljonowy 
majątek.

„Przy imieninach, chrzcinach, jubile­

uszach i t. p. uroczystościach familij­

nych używajcie tylko telegramów 

narodowych T. C. L.“ '^$1

Czy dla obrony, czy dla napaści?

Ta ostatnia myśl opanowała ją do tego sto­
pnia, że zdało jej się, iż nie może cofać się na­
wet przed niemożliwością i szaleństwem ale po­
winna dobyć wszystkich sił, by się ratować.

Podcięła więc konia z taką siłą, że ten puś­
cił się strzałą i zwiększył o kilka łokci przestrzeń 
oddzielającą ją od prześladowcy.

Ale ten wyścig nierówny trwać nie mógł długo-

W niespełna pięć minut pan Sauvaitre do 
pędził żonę i jadąc obok niej, rzekł tonem na 
pół ironicznym:

— Dlaczego uciekasz pani tak przedemną?  
Klemencja miała chęć zbyć go milczeniem.
— W iedziałaś pani dobrze, zenie dozwolę  jej 

puścić się samej w tę podróż, prawie wśród no­
cy — ciągnął dalej major, pozwolisz więc pani, 
źe będę towarzyszył jej jawnie, jako ukochanej 
osobie.

Pani Sauvaitre nie mogła powściągnąć 
oburzenia.
• — Pan wiesz, że nie dałam i nie dam mu

nigdy prawa do tego — odpowiedziała.
— Cóż znowu, alboż całe zachowanie się 

pani nie dowodzi przeciwnie?
— Ach, sądzisz więc pan, że przez miłość 

dla  niego  obrałam  drogę prowadzącą do jego domu?
— Nie, nie w tej chwili, być może; ale czyż 

wszystko, odkąd mnie pani znasz, nie powiedzia­
ło mi, że nie chciałaś mnie opuścić? Alboż 
obawiałaś się pani kompromitacji pozostając ze 
mną, pod moim daćhem, słuchając oświadczeń  
gorącej mojej miłości?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P o  p o łu d n iu o d b y ło s ię n a b o ż e ń s tw o  p a sy j­
n e . Ś w ią ty n ia p o tę ż n a z g ro m ad z iła w sw y ch  
m u ra c h o lb rz y m ią rz e sz ę w ie rn y c h . Ic h E k sc e l.  
K się ż a  B isk u p i z J . E k s . K s. B isk u p e m  S u fr . b ra li 
ró w n ie ż u d z ia ł. C h ó r K a te d ra ln y p o d b a tu tą  
w sp o m n ia n e g o k s . P ro f. W iśn ie w sk ie g o  w y k o n a ł 
k ilk a w sp a n ia ły c h p ie śn i p o s tn y c h . W iern i p a -  
ra f ji p e lp liń sk ie j, ja k  to je s t w  z w y c z a ju , p o o d ­
śp ie w an iu g o rz k ic h  ż a ló w  w  k o śc ie le  p a ra fja ln y m  
w  p ro c e s ji u d a li s ię d o k a te d ry . K a z a n ie p a sy j­
n e w y g ło s ił z n an y  k a z n o d z ie ja w ik a ry k a te d ra ln y  
k s . K ró l. N a w ią z u ją c d o o d b y te j c e rem o n ji k o n -  
se k ra c y jn e j, w sk az a ł k a z n o d z ie ja B o ż y , ż e  le ż e n ie  
k rz y ż e m  i k ła d z en ie E w a n g e lji św . n a  b a rk i E le k ­
ta je s t w y ra ze m , ż e w y b ra n ie c Je z u sa w k ła d a  
n a s ie b ie c ię żk ie ja rz m o  k rz y ż a , b o  re lig ja C h ry ­
s tu sa —  to u m a rtw ie n ie —  to ż y c ie c ie rp ien ia , 
to c ic h e n ie sie n ie sw y c h k rz y ż ó w  z a C h ry s tu se m  
n a sz c z y t G o lg o ty .

W y m o w n y  w y raz  sw y c h u c z u ć d a li p a ra fja n ie  
p e lp liń sc y  p o d .z a s  c a p s trz y k u  w ie cz o rn e g o . P rz e d  
b o g a to la m p io n am i o z d o b io n ą  - k u rją d z iek a n a  
k a te d ra ln e g o z e b ra ły s ię lic z n ie to w a rzy s tw a  
św iec k ie  i k o śc ie ln e  o ra z  o g ro m n y  tłu m  m iesz k ań ­
c ó w  P e lp lin a i o k o lic y . P rz e d k u rją w y sz li ic h  
E k sc . K s. K s. B isk u p i w  o to c z en iu lic zn e g o d u ­
c h o w ie ń s tw a . Z  try b u n y p rz e m a w ia w  p o d n io ­
s ły c h  s ło w ac h k s . d z ie k a n L e w a n d o w sk i w  im ie ­
n iu sw e j p a ra fji p e lp liń sk ie j. M ó w ca p o d n o s i 
n ie o c e n io n e z a słu g i J . E k s . K s. B isk u p a -S u fr . p o ­
ło ż o n e n a n iw ie p ra c y d u sz p as te rsk ie j w  d ie c e z ji  
c h e łm . P rz e z 1 7 la t n ie z m o rd o w an ie p ra c o w ał  
n a d w y c h o w a n ie m  sz e re g ó w  d u c h o w ie ń stw a . W  
ty m c z as ie o b o k  ta k tru d n e j i o d p o w ie d z ia ln e j  
p ra c y , o d d a je sw e s iły w  o fie rz e lic zn y m to w a ­
rz y s tw o m , a sz c z e g ó ln ie S o d a lic ji M a rjań sk ie j. 
Z a tą o w o cn ą p ra c ę sk ład a M u se rd e c zn e p o ­
d z ię k o w a n ie . K o ń cz y —  o k rz y k ie m n a c z e ść  
Je g o E k sc e l.

Kula z Hausera przerwała nić życia młodej niewiasty.
Na miejscu wypadku. — Zabita niewiasta. — Stan faktyczny. 

Przyznanie się do czynu. — Spowiedź. — Sekcja zwłok.

W ą b rze ź n o , 2 7 . III. 2 8 .
R e d ak c ję n a sz ą z a w ia d o m io n o  w  p o n ie d z ia ­

łek  o k o ło g o d z . 1 8 -te j, iż w  T rz c ia n k u  p o p e łn io ­
n o sa m o b ó js tw o w z g lę d n ie m o rd e rstw o . W y ­
s ła n n ik  n a sze j re d a k c ji w ra z z o rg a n a m i p o lic ji 
u d a ł' s ię n a ty c h m ia s t sa m o c h o d em  n a m iejsc e  
w y p ad k u , a b y  ta m  z a s ię g n ą ć b liż sz y c h  sz c z e g ó łó w . 
N a m ie jsc u  z b ro d n i z a s ta liśm y k o m e n d a n ta p o ­
s te ru n k u p . S p ig la o ra z p o s te ru n k o w eg o  p . M a ­
je w sk ieg o . P ro w ad z e n i p rz e z n ic h w c h o d z im y  
d o k u c h n i, g d z ie z g ro m a d z iła s ię g ru p a c iek a w ­
sk ic h ; n a w e zw a n ie p o lic ji o p u śc ili d o m . P rz e z  
p o k ó j w c h o d z im y d o m ie jsc a , w  k tó re m le żą  
z w ło k i K a ta rz y n y  G ó re ck ie j.

G o sp o d a rs tw o sk ład a ją ce s ię z 4 6 m ó rg ro li 
o ra z d o b rz e u trz y m an y c h  b u d y n k ó w  n a le ż a ło d o  
G ó re ck ie g o F ra n c iszk a la t 4 7 p o c h o d z ą c e g o  z  
K o n g re só w k i p o w . G o sty ń sk ie g o . G ó re ck i z m a rł 
w  z e sz ły m  ty g o d n iu  a z w ło k i p o c h o w a n o  w  u b . 
so b o tę . R o k  te m u z a ś lu b ił G . d ru g ą ż o n ę , K a ­
ta rz y n ę C z a rn e c k ą , lic zą c ą w ó w c za s 1 6 la t.  
Z  p ie rw sz e g o m a łż e ń stw a je s t 5 d ż i^ i w  w iek u  
5 -1 8  la t.

K ry ty c z n e g o d n ia , p rz y b y ł d o G ó re ck ie j,  
F ra n c isz ek  S z y p c z a k k u z y n z m a rłe g o , p rz e d k tó ­
ry m  to ż a liła  s ię n a n a js ta rsz e g o p a s ie rb a S ta n i­
s ła w a (sk o ń c z y ł w  ty m  m ie sią c u 1 8  la t) , iż  o b e jśc ie  
je g o  n ie je s t o d p o w ie d n ie , ż e b o i s ię , ż e o n  n ie  
w y n ie s ie je j w ła sn y ch rz e cz y . Z  te g o  te ż  p o w o ­
d u n a n io sła G ó rec k a w  n ie d z ie lę  d o S z y p c z ak a  
z e g are k  z ło ty  i su k n ie n a p rz e ch o w a n ie .

C h c e m u d a ć je c z c z e d w a re w o lw e ry  n a  
p rz e c h o w a n ie , o b a w ia ją c  s ię  w y p ad k u . D a je w ięc  
S z y p c z a k o w i m a u z er. T e n w z ią w szy b ro ń d o  
rę k i, n ie w ied z ą c ja k s ię z b ro n ią  tą p o s łu g iw a ć

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 8 m a rc a

— Wybór dyrektora kasy pożyczkowej 
Vorschussverein. W c zo ra j w e w to re k o d b y ło  
s ię w a ln e z e b ran ie  k a sy  p o ż y c z k o w e j „ V o rsch u ss - 
v e re in u  , n a k tó re m wybrano 60 głosami na 
83 głosujących dyrektorem powyższej kasy 
kupca p. Filipa Białeckiego. K a n d y d a t p rz e ­
c iw n y  p . K riig e r z B y d g o sz c zy o trz y m a ł 2 3 g ło ­
sy . Z  p o w o d u  w y b o ru  te g o p rz e sy ła m y  p . B ia ­
łe c k iem u n a jse rd e c zn e jsz e ż y c z en ia . R e d .

— Grudziądz. (K ra d z ie ż k s ią g k a so w y c h  
w G łó w n e j K a sie M iejsk ie j w G ru d z ią d z u ). 
W  n o c y z 1 9 n a 2 0 b m . n ie w ia d o m i sp ra w cy  
w y k ra d li z lo k a lu  g łó w n e j k a sy  m iejsk ie j w  G ru ­
d z ią d z u z e sp e c ja ln ie z a m k n ię te g o b iu rk a , k ilk a  
k s iąg  k a so w y c h . P o lic ja n a ty ch m ias t ro z p o c z ę ła  
ś le d z tw o , k tó re je sz c z e n ie u s ta liło o s ta te c z n y c h  
w y n ik ó w . R e n d a n t k a sy , o ra z u rz ę d n ik , k tó rz y  
w  d n iu 1 9 b m . w  n a d g o d z in a ę h w lo k a lu k a sy  
p ra c o w a li, z o s ta li z a w ie sz e n i w  c z y n n o śc iac h .

D ru g im  m ó w c ą  je s t so łty s  g m in y  p e lp liń sk ie j. 
T e n w  se rd e c z n y c h s ło w ac h w y raż a sw ą i c a łe j 
g m in y p e lp l. ra d o ść z p o w o d u w y b o ru  n a  B isk u ­
p a S u fr . sy n a z iem i p o m o rsk ie j i z ie m i k a sz u b ­
sk ie j, a z a raz e m c z ło n k a k a p itu ły p e lp liń sk ie j,  
k tó ry i g m in ie  p e lp liń sk ie j n ie jed n e m u  se rc e o k a ­
z a ł, n ie je d n ą łz ę o su szy ł, s trap io n e g o n a tc h n ą ł 
o tu c h ą d o ż y c ia i p ra c y tw ó rc z e j. M ó w c a , ja k o  
p rz e d sta w ic ie l c a łe j z ie m i k a sz u b sk ie j, w y ra ż a , 
ż e lu d k a szu b sk i s ta ł i b ę d z ie s ta ł n iez a c h w ian ie  
p rz y O p o ce P io tro w e j i p rz y N a stę p c a c h A p o -  
s to łó w -B isk u p ac h . O k rzy k iem  n a c z e ść  J . E . K s. 
B isk u p S u fr . k o ń c z y sw e p rz e m ó w ie n ie .

J . E . K s. B isk u p S u fr . w  s ło w a ch se rd e c z ­
n o śc ią o jc o w sk ą o w ia n y c h  w y ra ża z e b ra n y m  sw e  
p o d z ię k o w a n ie z a sp ra w io n ą o w a c ję . M ó w i, ż e  
te n c a p strz y k  to n ie  w y ra z  c z c i  d la  je g o o so b y , b o  
o n te g o n ie g o d z ie n  (p o k o ra ) , a le c z e ść d la K o ś­
c io ła św . i Je g o n a u cz y c ie li —  P a s te rz y  - B isk u  
p ó w . N a w ią z u ją c d o s łó w w y ry ty c h n a b ra m ie  
try u m fa ln e j „ W sz y s tk o  n a w ię k sz ą c h w a łę B o ż ą “ 
n a w o łu je d o m iło śc i w z a je m n e j i p o s łu sze ń s tw a  
w z g lę d e m  w ład z y  ta k  d u c h o w n e j ja k  i św iec k ie j. 
O k rzy k ie m „ O jc ie c św . i P re z y d e n t N a jja śn ie j­
sz e j R z e c z y p o s . n ie c h ż y ją ” k o ń c z y  p rz e m o w ę .  
O k rz y k p o w tó rz o n o p rz y d ź w ię k a c h o rk ie s try  
S tra ż y P o ż a rn e j. Z e sp ó ł k o ła śp iew a ck ieg o  w y ­
k o n a ł k ilk a u d a tn y ch p ie śn i, z a c o K s. B isk u p  S . 
w y ra z ił se rd . „ B ó g z a p ła ć ” . P o o d śp ie w a n iu  
„ W sz y s tk ie n a sze d z ie n n e sp ra w y ” (p ra w d z iw ie  
w  d u c h u k a sz u b sk im ) c a p s trz y k s ię ro z w ią z a ł. 
Z g ro m a d ze n i p o d w ra ż e n ie m p o d n io s łeg o  d n ia  
ro z e sz li s ię d o d o m u .

♦ *  
*

Z a z n ac z y ć w y p a d a , ż e w  d n iu K o n sek ra c ji 
K s. B isk u p a S u fr . u p ły n ę ło  3 1 la t o d o trzy m a n ia  
św ię c e ń k a p ła ń sk ic h .

m a n ip u lo w a ł n ią . O d c ią g n ą ł k u re k , o g lą d a ją c  
b ro ń  w  d a lsz y m  c ią g u u d e rz y ł o c y n g ie l i b ro ń  
w y p a liła . S trz a ł u g o d z ił G ó re c k ą , k tó ra p a d ła  
n a z ie m ię . W id z ąc c o u c z y n ił w y b ie g ł S z y p c z a k  
n a p o d w ó rz e , k rz y c z ą c , ż e G ó re c k a s ię z a s trz e li­
ła . N a d b ie g ł w ięc b ra t z a b ite j —  C z a rn e c k i,  
k tó ry  b a w ił je sz c z e o d p o g rz e b u  m ę ż a s io s try i 
z a c zę li  w sp ó ln ie  c u c ić  o fia rę , G ó re c k a  ż y ła  je sz c z e  
k ilk a m in u t. W k ró tc e w y z io n ą ła d u c h a S ta ło  
s ię to o k o ło  g o d z . 3 ,2 0 .

P ie rw sz e ś le d z tw o p rz e p ro w a d z a ł p o s te ru n ­
k o w y p . M a je w sk i o ra z p . S p ig ie l. P o d e jrz a n y  
o z a b ic ie —  S z y p c z a k w y p iera ł s ię z p o c z ą tk u  
sw e g o c z y n u . D o p ie ro n a d ra n e m  o k o ło  g o d z . 
5 -te j w y ja w ił p ra w d ę , p ro sz ąc ró w n o c ze śn ie o  
d a n ie m u  m o ż n o śc i w y sp o w ia d a n ia s ię  p rz e d  k s ię ­
d z e m . R a n o w ię c w  to w a rz y s tw ie p o s te ru n k o ­
w e g o u d a ł s ię d o k s ię d z a , g d z ie o d p ra w ił sp o ­
w ie d ź w ie lk a n o cn ą . P o d c z a s sp o w ie d z i S z y p c z a k  
p ła k a ł.

O  g o d z . 1 4 ,3 0 o d b y ła  s ię  se k c ja  z w ło k , k tó ra  
s tw ie rd z iła , ż e k u la u g o d z iła w  p le c y n a w y lo t  
i w y sz ła p o d  p ra w y m  o b o jc z y k ie m .

S p ra w c ę z a b ó js tw a o d s ta w io n o d o w ięz ien ia  
S ą d u  P o w ia to w eg o  w  W ą b rz eź n ie .

*
* *

O to n o w y p rz y k ła d , d o c z e g o p ro w a d z i le k ­
k o m y śln e o b c h o d z e n ie s ię z b ro n ią p a ln ą . C z ę ­
s to w sp o m in a liśm y  i n a w o ły w a liśm y , a b y z b ro ­
n ią o b c h o d z o n o  s ię ja k n a jo s tro ź m e j! W ie lu je ­
d n a k o w o ż  n ie s łu ch a n a sz y c h ra d  w sk u tek  c z eg o  
z a c h o d z ą n ie raz tra g icz n e w y p a d k i.

D o b ro n i p a ln e j n ie c h a j n ie m a ją p rz y s tę p u  
n ie p o w o ła n i, a z w ła szc z a d z ie c i i m ło d z ie ż .

N a z a sa d z ie p o z o s ta ły c h w a k tac h p rz e k a ­
z ó w p ła tn ic z y c h n a ty c h m ia s t p rz y s tą p io n o d o  
s tw o rz e n ia d u p lik a tó w z a g in io n y c h k s ią g , n a  
p o d s ta w ie k tó ry c h b ę d z ie m o ż n a s tw ie rd z ić , c z y  
sp ra w c y c h c ie li p rz e z z n isz c ze n ie k s ią g u k ry ć  
p o c z y n io n e n a d u ż y c ia , c z y te ż s ię m a d o c z y ­
n ie n ia z e z ło śliw ą k ra d z ie ż ą .

S k a rb c a z ło d z ie je n ie n a ru sz y li; p o p rz e p ro ­
w a d zo n e j re w iz ji w  k a s ie , b ra k u  g o tó w k i n ie z n a ­
le z io n o . S p ra w a  z o s ta ła o d d a n ą  w  rę c e p ro k u ra ­
to ra . Ś le d z tw o p rz e p ro w a d z a n e je s t  z  c a łą e n e rg ją  
i w in n i u le g n ą su ro w e j k a rz e . P o d e jrz a n i o  k ra ­
d z ie ż , lu b te ż o w sp ó łu d z ia ł w  ta k o w e j, z o s ta li 
a re sz to w an i.

— Grudziądz. (W ła m a n ie d o k a sy m ie j­
sk ie j) . N iez n a n i sp ra w c y z a k ra d li s ię  d o lo k a lu  
k a sy m iejsk ie j. P o ro z b ic iu w e jśc ia d o lo k a lu , 
sk ra d li k s ię g i k a so w e . P o lic ja w szc z ę ła d o c h o ­
d z e n ia , k tó re d o ty c h c za s n ie d a ły o s ta te c z n eg o  
re z u lta tu .

— Kartuzy. S a m o b ó jstw o  p rz e z p o w ie sz e ­
n ie p o p e łn ił h a n d la rz Jó z e f G o rlik o w sk i, la t 
5 6 , k tó ry  p o p a d ł w  s iln y ro z s tró j n e rw o w y z p o -

{ w o d u n ie p o m y ś ln e g o k u p n a d o m u z a z b y t w y so ­
k ą c e n ę . D e n a t o s ie ro c ił ż o n ę i tro je d z ie c i.

—- Kartuzy. (P rz e je c h a n y n a śm ie rć ) . Na 
to rz e  k o le jo w y m  w  p o b liż u K a rtu z  z o s ta ł o n e g d a j 
p rz e je c h an y  n a d z o rc a k o le jo w y F ra n c isz e k G o sz . 
G o sz p o n ió s ł śm ie rć  n a m ie jsc u .

— Inowrocław. Z a p o b ic ie w łó d a iz a  s ta ­
w a li p rz e d Iz b ą k a rn ą są d u p o w . w  In o w ro c ła ­
w iu ro b o tn ic y  fo lw a rc z n i, D o b ro w o lsk i i M u sz y ń ­
sk i z S o jk o w a . S w e g o c z a su sk a za n i o n i z o s ta ­
li n a 2 0 0 z ł g rz y w n y , je d n a k o w o ż w y ro k u n ie  
p rz y ję li i o d w o ła li s ię d o  w y ż sz e j in s ta n c ji. S ą d  
p o  n a ra d z ie u w o ln ił D o b ro w o lsk ie g o , le c z p o d ­
trz y m a ł w y ro k c o d o M u sz y ń sk ie g o . P o z a te m  
sk a z an o n ie ja k ie g o K e m p ę z a o b ra z ę i p o b ic ie  
sw eg o  p rz e ło ż o n e g o n a  5 0 z ł g rz y w n y .

— Inowrocław. (A re sz to w a n ie fa łsz e rzy  
d w u zło tó w ek w  In o w ro c ła w iu ) . P o lic ja tu te jsz a  
u ję ła n ie ja k ie g o G . A ., k tó re m u u d o w o d n io n o  
p u sz c za n ie w  o b ie g fa łsz y w y c h d w u z ło tó w e k . 
M o n e ty są b a rd z o n ie u d o ln ie p o d ro b io n e i z a ­
w iera ją d u ż o  o ło w iu .

— Mogilno. O fia rą z a w o d u  w  N ie s tro m ie ,  
p o w , M o g iln o  p a d ł p a ro b e k n ie ja k i R y b a c k i, k tó ­
re m u p o d c z a s m łó c en ia z b o ż a u g o sp . B a łu ck ie ­
g o , m a sz y n a u rw a ła p ra w ą rę k ę . *

— Równo, (B ry la n to w e k o lcz y k i z a 2 z ł) , 
k u p ił p e w ien  p ie k a rz w  D u b n ie o d s łu ż ąc e j Da­
w id a  M a la ra z R ó w n e g o , T e rn iu k  P a ra sk i. O k a ­
z a ło  s ię , ż e  k o lc zy k i te , w a rto śc i 2 .0 0 0 z ł u k ra d ła  
P a ra sk a sw e m u c h le b o d a w c y , p o c ze m  z b ie g ła d o  
D u b n a . D z ięk i n a ty ch m ia s to w e j e n e rg ic z n e j i 
c e lo w e j a k c ji u rz ę d u ś led c z e g o w  R ó w n em  z ło ­
d z ie jk ę sc h w y tan o i c e n n e k o lc z y k i z w ró c o n o  
u sz c z ę ś liw io n e m u  w łaśc ic ie lo w i.

— Berestowisc. (N iez w y k ły w y p a d e k w  
k a m ie n io ło m a ch ). G ó rn ic y k a m ie n io ło m u w  B e -  
re s to w c a c h , M ie ln ik i A le k s ie jc zu k  s ta li s ię m i­
m o w o ln y m i sp ra w c a m i śm ierc i ro b o tn ik a S z y n d e -  
Ja W ilh e lm a . N ie z a u w a ż y w sz y g o , p ra c u ją c e g o  
w  d o le rz u c ili z e sz c z y tu sk a ły b lo k k a m ien n y ,  
k tó ry sp a d a ją c , u d e rz y ł w  g ło w ę S z y n d e la ta k  
s iln ie , ż e  n ie szc z ę ś liw y  —  w  s ta n ie  n ie p rz y to m n y m  
o d w ie z io n y  d o  a m b u la to rju m  w  K o sto p o lu , z m a rł  
p o 2 -d n io w y c h , o k ro p n y c h m ę c z a rn ia c h .

— Gdynia. (T e g o ro c z n a  p o d ró ż  „ L w o w a )” . 
O k rę t sz k o ln y „ L w ó w ” , k tó ry  p o z o s ta je n a z im o ­
w isk u w  G d y n i w  b a se n ie w e w n ę trz n y m , p rz j  g o -  
to w u je s ię o b e c n ie d o p o d ró ż y n a m o rz e Ś ró ­
d z iem n e i C z a rn e . „ L w ó w ” z a b ie rze ła d u n e k  
c e m e n tu i z w ie d z i K o n s ta n ty n o p o l i K o n sta n z ę .  
W  d ro d ze  p o w ro tn e j z a w in ie d o T u n isu . P o d ró ż  
p o trw a 4 m ie s ią c e .

— Gdynia. (S a m o b ó js tw o k a p ita n a o k rę tu ).  
O n e g d a j z a s trz e lił s ię n a o k rę c ie n ie m ie c k im  
„ C o n su l P o p p e” , d o w ó d c a te g o ż o k rę tu h a n d lo ­
w e g o , k a p ita n E c k e rt. P rz y c zy n a sa m o b ó js tw a  
n ie z n a n a . O k rę t z a w in ą ł d o G d a ń sk a .

— Gdynia. (Ś m ierć w sk u tek n ie o s tro ż n e g o  
o b c h o d z e n ia s ię z  b ro n ią ) . W  S ła w ęc in ie , p o w . 
w e jh e ro w sk i, p e w ie n 1 8 -le tn i c h ło p a k b a w iąc s ię  
n a b itą s trze lb ą , sp o w o d o w a ł w y strz a ł; k u la u g o ­
d z iła g o w  b rz u ch p o p rz e w ie z ie n iu  d o sz p ita la  
w  W e jh e ro w ie z m arł.

— Opatów. (Z a m ac h sa m o b ó jc z y ). 2 0 -le  
tn a G e n o w efa P a łk ó w n a , m ie sz k a n k a O p a to w a ’ 
w y p iła w z a m iarz e sa m o b ó jc zy m  z n a c zn ą  d o z ę  
e sen c ji o c to w e j. D e sp e ra tk ę p rz y w ró c o n a d o  
p rz y to m n o śc i, z e z n a ła ż e c h c ia ła o d e b ra ć ż y c ie , 
g d y ż k o c h a n ek  je j K o n s ta n ty K a m u d a , z n ę c a s ię  
n a d  n ią , b ija ć ją c z ę s to .

Każdy krok na twardych 
obcasach skórzanych zu-’ 
żywa niepotrzebnfemięśnśe 
i nerwy. Wstrząsa niejako 
całym organizmem, a ty­
siąc kroków dziennie prze­
bytych oddziałowuje podo­
bnie na naszą fizyczną i 
umysłową odporność, jak 
krople wody, wyżłabiające 
kamień.
Noście obcasy gumowe 
B E R S O N A I Dają one 
wolny od wstrząsu, przy­
jemny chód, oszczędzają 
ciało i nerwy I stały się nie­
zbędne dla każdego kultu­
ralnego człowieka.
Żaden zbytek - są tańsze I 
trwalsze niż skóra!

Olscasy Bersona 
to zdrowia ochrona



— Gdynia. (Śm iertelny wypadek, przy pra­
cy). Onegdaj na skręcie ul. Starowiejskiej wUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Gdyni wydarzył się tragiczny wypadek. W oźni­
ca pewnej firm y, wiozący kam ienie, wskutek ze­
sunięcia się ze szczytu wozu, spadł wraz z sy- 
piącemisię kam ieniami pod kola i poniósł śmierć 
na m iejscu. Nazwiska ofiary wypadku nię 
zdołaliśmy ustalić.

— Poznań. (Ofiara tragedji m ałżeńskiej). 
Jak swojego czasu donieśliśm y, 13 stycznia br. 
rozegrała się krwawa tragedja pom iędzy m ałżon­
kam i Boruchsenam i. Adolf Boruchsen, dyrektor 
poznańskiego oddziału „Fanm etu" pod wpływem  
zazdrości ciężko postrzelił swą Żonę Lidję, a na­
stępnie widząc jej stan beznadziejny, sam sobie 
odebrał życie. Boruchsenową przewieziono do  
szpitala, gdzie dokonano operacji, oraz gdzie do  
dnia wczorajszego pozostawała w leczeniu. Je­
dnak m imo najusilniejszych zabiegów lekarskich  
w dniu wczorajszym zakończyła życie.

odczyt, wszystkich członków jako i miłośników pszczel- 
nictwa najuprzejmiej i gorąco uprasza

Z a r z a d : Przewodniczący Sekretarz

Kóppke Balicki

— Kowalewo. Zebranie inwalidów wojennych Ko­
ła w Kowalewie odbędzie się w niedzielę, dnia 1 kwiet­
nia o godz. 2.30 w lokalu zwykłym. Dla ważnych spraw  
członkowie winni się licznie stawić Zarząd,

Noto  wanla giełdy  płodów rota. wPonuuin
Notowania oficjalne z dnia 26. 3. 1928.

100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań

BUCH TOW ABZTSTW
— W ąbrzeźna. Dziś o godz. 8-mej wieczorem od­

będzie się na &li p. Klimka lekcja śpiewu „Lutni"  
0 liczny udział członków prosi Zarząd.

—  W ąbrzeźno. Zebranie Towarzystwa Bartniczego 
na Wąbrzeźno i okolicę odbędzie się w niedzielę, dnia 
1 kwietnia 1928 r. o godz. 3 po połud. w lokalu p. Klim­
ka. Z powodu tego, że będzie wyg’oszony pouczający

Żyto 46,50—45,00

Pszenica 53,00-54,00

Jęczmień brow. 36,50—38,50

jęczmień zw. 41,50-43,00

Mąka żytnia 70®/© 2 work. stan. 00,00  -00,00

Mąka żytnia 65% z work. stan. 00,00-00.00
Mąka pszenna 65% z work. 69,50-73,—

Owies. 38,00-40.00
 Otręby żytnie30,50-31,50

Otręby pszenne 30,50-31,50

Rzepak 63,00-70,00

Groch polny —

Groch Victoria 00,00—88,00

Ziemniaki jadalne 0,00-0 00

Ziemniaki fabryczne 16$ 6,10-6,30

Słoma prasowana 0,00-3,10

Siano luźne 0,00—5,50

Targowica poznańska.
Urzędowe stwierdzenie kom isji notowania  cen

z dnia 27. 3. W28 r.

Płacono za 100 kg. żywej wagi :

Jałówki i krowy

a) pełnomięś. wy  tucz, jałówki najwyż. wart.

rzeźnej ’ . —
b) pełnomięś. wytucz. krowy najw. wartości

rzeźnej do lat 7 148—150 

c) starsze wytucz. krowy mniej dobre młode

krowy i jałówki  . . 138—146

d) miernie odżyw, jałówki i krowy)  120—126 

e) licho odżywiane krowy i jałówki  90—109

Cielęta

a) najprzedniejsze cielęta tuczne  164—168 

b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki . 146—150 

c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki.... 140—

d) liche ssaki  124—130

Świnie

b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 190—192

c) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej

wagi  184—186

d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej wagi 176—18® 

e) mięsiste świnie ponad 80 kg 160—170 

f) maciory i późne kastry  ’ 50—180

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" (B. Szczuka 
Wąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada

Wszystkim, którzy oddali 
ostatnią usługę mej ukochanej 
żonie śp.

Joannie Mi 
szczególnie Wielebnemu Du­
chowieństwu, Matkom Różań­
ca św. Cechowi Stolarskiemu, 
delegacji Stow. Kat. Młodzieży 
Żeńskiej oraz za liczne i szcze­
re dowody współczucia i udział 
w pogrzebie składam na tej 
drodze, serdeczne

„Bóg zaphić4*
m ąż z rodziną

W ąbrzeźno, w marcu 1928 r.

Hozbić i wyrzucićHGFEDCBA

należy lichą  w irów kę, która  okrada ro lnika  z cennego  tłuszczu  
m lecznego.

Zastąp ić  ją  praw dziw ie dobrą  w irów ką  orig. szw edz. A lfa-Lava 1

-  S przedaje na raty — -----

JA N K O ZŁO W S K I K walewo-Pom. Toruńska

KINO-TEATR

w czw artek, 29 m arca

Sensacja niebywała Em ocja

FA N FA R Y

G ospodarstw o
38 morgowe z żywym  
i mart wy  ią  inwentarzem, 
budynkami masywnemi 

z powodu przejęcia 
innego natychmiast do 

sprzedania.
Cena podług ugody

Bernard Jarano  w  ski 
po -zta Nieżywięć pow. brodo; 

stacja kolejowa Kawki

Jaja i m asło  
kupuje po cenach najw yższych  

WielKopMski Dom Eksportowy
C zesław  S zydłow ski, Leszno  

pija Wąbrzeźno 
D w orcow a 13, daw nie j S trze lncia

Mieiska Kaia OMó
w W ąbrzeźnie

Ś M IE R C I
(Skrwawiona arena) 

Niezwykle piękny i sensacyjny dra­
mat w 8 aktach niebywałej emocji.

Rzecz dzieje się w Sewilli w  Hiszpanii

Po raz pierwszy na ekranie 
jedyne autentyczne zdjęcia 
walki byków w Sewilli. Hu­
lanki grandów hiszpańskich 

Ogniste gitany.

W roli głównej

Renbe Adoree 
urocza o gorącym temperamencie 

córa południa 

 

pupilarnie pewna, za którą odpo­
wiada miasto Wąbrzeźno swoim  

majątkiem

dyskontu je

weksle kupieckie i rze- 
;m ieślnicze

przyjm uje

wkłady za dobrem opro­
centowaniem od na]- 

m niejszej sum y

w ydzierżaw ia

safetki za niską opłatą

Moim Szanownym Kliejentom do ła­
skawej wiadomości, iż na ulicy Rynkowej 
w dom u p. Betlejewskiego

otw orzyłem  m iejsce  zakupu

ja j i m asła
Największy dom eksportowy na Pomorzu

E. Goetz, W ąbrzeźno

Nadprogram

O bw ieszczen ie
W  czw artek, dnia 5 kw ie ­

tn ia odbędzie się w B rodnicy

jarm ark  
na bydło i konie 

M lfilSTRAT  
(— ) Jerzykiew icz, burmistrz

Kupię 

pianino 
w dobrym stanie 

płacę gotów ką  

Zgłosz. Młyn Parowy
Radzyń

Dziewczyna  
uczciwa, pracowita, 

umiejąca samodzielnie 

gotować 

zaraz lub od 1. IV. 
potrzebna

G R A JK O W S K A
ul. Hallera 9

Stelmach 
samotny  

z własnem i narzędzia­
m i potrzebny  od  zaraz 

Dom . M ałe M ovisla  
poczta Zieleń 

Poszukuje od zaraz 

kMiitii 

fabryka piwo#  
P O TO R S K I

Używana 

m aszyna  
do sieczki 

w dobrym stan ie aa sprzedaż  
Potrzebny także 

czeladnik kowalski 

P E ŁK O W S K I 
Król. Nowawieś

70— 80 ctr.

Ostrzeżenie
Z powodu licznych kradzieży i uszko­

dzeń sieci rybackich ostrzegam Publ. 
Ryńska, Orzechówka i okolicy, że od 
I m arca 1928 r. postaw iłem  nad  

ryńskiem i jezioram i takzw ane- 
m i (S chancensee)

STRAŻ  
która m a za zadanie każdego, 
który w  podejrzany  sposób  przy  
tern jeziorze  będzie  się w ałęsał, 
zatrzym ać ew entl. zrob ić uży ­
tek z broni.

Szym ański
dzierżawca jezior ryńskich

JAJA
m asło i drób kupuje sta le  

w  każdej ilości

po najw yższych cenach dzienn .

Największy dom eksportowy tej branży 

na Pom orzu

Tel. 174 E. Goetz W ąbrzeźńo-Pom

M todola
do złamania 18 m. 

dług®, 9 m szeroka 

5 m. wysoka kryta 
papą

zaraz na sprzedaż

Jón Żelazny
W ielkie Pt Iłowo

Szkółki

W . Noskowskiego 
w Buszkowie  

st. kol. Brodnica p. Rypią 

P olecają oa sezon  w iosenny

dobrej peluszli 
do siew u  

w zam ian  za żyto m a 
do oddania

Wymysłowo
p. Radzyń

Kupuję stało  

jaja 
i płacę najwyższe  ceny 

dzienne 

ftlih W iiiim lii 
Telefon 138. obok apteki

PLISOW ANIE
Farbowanie  sukien, m ereź 

ki, okrętka, dziurki m a­

szynowe 1 hafty  

kurbelowskie

S . B IA ŁO W Ą S

W ładysław Kujawa
W ąbrzeźno

WYKONUJE

Instalacje elektryczne 
dla światła i siły —  
Naprawy przeżytych 
instalacyj — Naprawy 
motorów i dynamo- 
maszyn — Naprawy 
akumulatorów — Za­
kładanie dzwonków  
bezpieczeństwa prze­
ciw włamaniu i kra­
dzieży — Gromochro- 
ny i domowe telefony 

Kosztorysy i ekspertyzy 
bezpłatnie

Cenniki na żądanie wy­
syłamy bezpłatnie

drzewa i krzewy owo­

cowe, ozdobne, róże 

i byliny po bardzo  przy­

stępnej cenie

K alendarze
term ino ioe  

dla pp. Sołtysów  już 
są do nabycia

w adm . Gł. W ąbrz.

S m aczne, 
tan ie  

obiady  

i ko lacje  

poleca

Reglauracja Zacisze
dawn. Strzelnica

Stałym gościom ceny 
zniżone

Reklama
jest dźw ign ią handlu



Wreszcie zajrzał ciekawie do ubogiej izdebki malarza 

na poddaszu. Niezwykły widok roztoczył się przed nim. 

Cała izdebka tonęła w zieleni choinek, które zakryły zu­

pełnie jej ubogie ściany. Tylko na środku pokoiku na ni­

skim wzniesieniu stała obsypana kwieciem trumna, w któ­

rej snem wiecznym spał młody malarz. Po obu stronach 

wezgłowia zamiast świec gromnicznych jarzyły się dwie 

choinki, przybrane czarną krepą a u nóg trumny klęczała 

w rozpaczy pogrążona żałobna postać młodej dziewczyny. 

I zdało się nawet przez chwilę zdumionemu księżycowi, że 

duch jakiś błąka się po izdebce i cieszy ostatnią gwiazdką 

biednego malarza. Może była to dusza Justyna...

KONIEC.



LUDWIK STASIAK.

OPŁATEK


